
Cesa 50 gr.

Polskim hutnikom
należy się uznanie 
i szacunek całego narodu

(Fragmenty przemówienia posła Zh. Jakusa, 
wygłoszonego na 19 posiedzeniu Sejmu PRL)

25 bm. na kolejnym posiedzeniu Sejmu PRL, w cza­
sie dyskusji nad projektami planu i budżetu na rok 
bieżący, przemawia! między innymi I sekretarz KF 

.PZPR Huty im. Lenina, tow. poseł Zbigniew Jakus.
Poniżej zamieszczamy uhszerne fragmenty jego 

mówienia, poświęconego problemom hutnictwa.
prze-
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o

Rek II Krikiw, 29. III. 1. IV. 1958 r, Kr 29 (66)

W bieżącym roku z całą 
mocą akcentowane jest 
w całokształcie naszej 

gospodarki miejsce i rola hut­
nictwa. którego, przejściowo 
konieczny, przyhamowany roz­
wój w ostatnich latach, wy­
maga obecnie szczególnej u- 
wagi i troski, bo może się 
stać powodem wielu trudno­
ści w dalszym rozwoju gospo­
darki kraju.

Takie symptomy istnieją, a 
mówią o nich wyraźnie wy­
niki hutnictwa w 1957 roku 
i nieco ograniczone jeszcze 
możliwości lat następnych. 
Ciężka praca hutników w 1957 
roku dała wprawdzie wiele 
dobrych wyników. Wyprodu­
kowano 10.5 min ton koksu, 
przekraczając zadania plano­
we o sto kilkadziesiąt tysię­
cy ton. W wyrobach walco­
wanych plan wykonano w 
101.3 proc., dając 57 tys. ton 
wyrobów walcowanych dodat­
kowo. W produkcji surówki 
wydatnie poprawione zosta­
ły wskaźniki techniczno-eko­
nomiczne, np. zużycie koksu 
obniżono z 1096 na 1039 kg 
ton surówki. Lepiej wykorzy­
stano użytkową objętość wiel­
kich pieców, poprawiając ją 
z 1.298 na 1.182 m’ na tono 
godz. Mimo to jednak plan 
produkcji surówki wynoszący 
3.740 tys. ton nie został w 
pełni wykonany. Osiągnięto 
produkcję 3.682 tys. ton, co 
stanowi wzrost w stosunku do 
1956 r. o 176 tys. ton. Jednak­
że do wykonania planu brakło 
58 tys. ton surówki.

Również stalownie nie wy­
konały swojego' planu, mimo 
osiągniętej poprawy wskaźni­
ków techniczno-ekonomicz­
nych. a przede wszystkim po­
prawy wydajności z 1 m; trzo­
nu pieca z 4,9 w 1956 r. na 
5,1 t godz. Produkcja stali w 
1957 r. osiągnęła wielkość 5,364 
tys. ton wobec planu 5.370 tys. 
ton, co dało niedobór 66.000 
ton stali. W ciągu 1957 roku 
hutnictwo wypracowało 1,5 
mlrd zł obniżki kosztów i ok. 
4.5 mld zł akumulacji, osią­
gając rentowność swoich 
przedsiębiorstw w wysokości 
6,6 proc.

Gdzie tkwi przyczyna tego 
stanu? Jedną z najważniej­
szych przyczyn niewykona­
nia planu produkcji były po-

Za awanturnictwo
zwolnienie

z pracy i sąd

wszyst- 
konsek- 
również

ważne opóźnienia na 
kich budowach, co w 
wencji zadecydowało 
o niewykonaniu planu inwe­
stycyjnego w hutnictwie. Z 
tych powodów terminy roz­
ruchu wielu agregatów były 
wielokrotnie przesuwane i 
niedotrzymywane, a ostatecz­
nie odbijało się to na produk­
cji.

Podobnie kształtowała się 
sytuacja w 1957 r. w hutni­
ctwie metali nieżelaznych i 
kopalnictwie rud. Produkcja 
hutnictwa nie jest w stanie 
jeszcze zabezpieczyć zapotrze­
bowania naszego przemysłu i 
rynku na wyroby hutnicze, 
stąd stosunkowo wysoki im­
port wyrobów hutniczych, 
który jednak w pełni nie po­
krywa powstających niedobo­
rów. Wzrost zapotrzebowania 
na wyroby hutnicze jest du­
żo większy od wzrostu zdol­
ności produkcyjnej hutnictwa.

Stan obecny wiąże się szcze­
gólnie z zaniżonymi, na sku­
tek ogólnej koniecznej reduk­
cji akumulacji na rzecz kon­
sumpcji, inwestycjami oraz z 
nieprzychylną, żywiołową at­
mosferą ubiegłego roku wokół 
hutnictwa.

Raptowny brak frontu robót 
powodował rozprzężenie i de­
mobilizację potencjału robo­
czego w przemysłowych przed - 
siębiorstwach budowlanych, 
co z kolei odbiło się na roz­
woju produkcji w 1957 r. i 
odbija się jeszcze w 1958 r.

Mam również na myśli nie­
przychylną opinię o hutnictwie 
sprzed roku, ponieważ jeszcze 
dzisiaj, gdy ujawniają się u- 
jemne 
stinku 
krają 
brakło 
mo wej 
rozważne 
chemię a nie hutnictwo, bo 
chemia ma surowce a hutni­
ctwu tych surowców brak, bo 
.w chemii jesteśmy 
ni a w hutnictwie 
my się od innych 
itd.“. Mało tego — 
sy, że następuje zmierzch sta­
li jako podstawowego mate­
riału konstrukcyjnego, że na- 
staje era mas plastycznych, 
materiałów prefabrykowa­
nych i metali lekkich, które 
już stal wypierają. Tego ro-

(Dokończenie na str. 3)

Tegoroczna wiosna nic rozpo­
częła się pomyślnie. Toteż w 
przychodniach w Nowej Hu­
cie pełno pacjentów. Katar, 

grypa...

Rada Robotnicza HiL
ustaliła zasady
podziało fuDdaszu zakładowego

Jak można było spodziewać się dyskusja na czwartkowym 
posiedzeniu Prezydium Rady Robotniczej skupiła się głów­
nie na regulaminie podziału funduszu zakładowego, uchwa­
lonego przez Radę jeszcz? w październiku nb. rokn. Regu­
lamin ten został ponownie omówiony, przy czym wniesiono 
doń szereg poprawek.

Sprawdźcie czym 

bawią się wasze dzieci!
O tym, jak ważne jest, by 

rodzice zawsze wiedzieli gdzie 
i czym bawią się ich dzieci, 
niech świadczy następujący 
fakt. 13-letni Marian Tokarz 
(z?m. na osiedlu C-31), skon­
struował sobie sam czy przy 
pomocy kolegów. coś na 
kształt strzelby. Składała się 
ona z rf.rki miedzianej, z jed­
nej strony zagwintowanęj. 
Materiał strzelniczy stanowił 
znaleziony gdzieś proch, oraz 
siarka z zapałek. ..Nabitą" rur­
kę spuszczało się na ziemię, 
co powodowało wystrzał.

Nie wiemy, jak długo M. 
Tokarz używał swego kara­
binku. w każdym razie w 
tych dniach ten swego rodza­
ju „trening strzelecki" został 
r a zawsze zakończony. Siła 
wybuchu wyrwała gwint za­
mykający rurę, który ugodził 
Tokarza w twarz, powodując 
ranę nad prawym okiem. Na­
stępnie doznał wstrząsu móz­
gu "i karetka pogotowia prze­
wiozła go do szpitala do Kra­
kowa.

Może ten wypadek spowoę 
duie. że rodzice będą bardziej 
interesować się za;ęciami 
swych „pociech", nawet tych 
dorastających, 13-letnich?

(rg)

symptomy takiego sto- 
do hutnictwa, jest w 
szereg ludzi, — a nie 
ich i na tej sali sej- 
— którzy głoszą nie- 

hasla „rozwijać

niezależ- 
u za leżni»-, 

krajów 
były głj-

M. in. wprowadzono posta­
nowienie o utworzeniu fundu­
szu popierania produkcji u- 
bocznej. składającego się z 20 
proc, zysków z produkcji u- 
bocanej. Przyznawany on bę- 
<vzie w formie nagród za za­
sługi w rozwoju produkcji u- 
bocznej. Postanowiono rów­
nież. że ze dzień nieusprawie­
dliwionej absencji potrąci się 
25 proc. 13-tej pensji, za dwa 

Idni — 50 proc., a w wypadku 
lopus®czenia trzech dni bez u- 
Uprawiedliwienia w ciągu ro­
ku nsstąp: pozbawienie prawa 
łio 13-tej pensji w ogóle.

W Hucie im, Lenina
powstaj« brmdy młodzieżowe

Ruch współzawodnictwa pra- 1 wnych błędów, natomiast prze- 
cy odżywa w hucie szybciej niż ! jąć tylko najlepsze d-oświad- 
można się było tego spodzie­
wać. Inicjatorem powstawania 
brygad młodzieżowych jest 
Związek Młodzieży Socjalisty­
cznej. W hucie mamy już 10 
brygad.

Niedawno powstała na WKS. 
12 ślusarzy konstrukcyjnych 
z brygadzistą J. BOGACKIM 
postanowiło, że będą od 1 
kwietnia pracować razem, ja­
ko brygada młodzieżowa. De­
cyzję tę przyjęto na spotkaniu 
brygady z kolektywem 
działowym. Spotkanie 
naprawdę „budujący“ 
bieg. Szczegółowo przeanali­
zowano możliwości i własne 
siły. Nauczeni doświadczeniem 
brygad ZMP-owskich z lat u- 
biegłych, chcą uniknąć da-

czenia z pracy dawnych bry­
gad.

ZMS-owcy wyszli z inicjaty­
wą wprowadzenia kart zobo­
wiązań i żądań. Np. brygada 
zobowiązuję się wykonać plan

(Dokończenie na str. 2)

A teraz kilka informacji na 
temat funduszu zakładowego. 
Jak już pisaliśmy, bilans huty 
jest po kontroli biegłych — 

księgowych z Ministerstwa, 
wyrazili już o nim także swą 
opinię przedstawiciele Naro­
dowego Banku Polskiego (któ­
rzy nota bene wnoszą jeszcze 
ciągle szereg zastrzeżeń mogą­
cych wpłynąć na wysokość 
funduszu zokładcwego huty) 
i wydziału finansowego DRN 
oraz MRN. Teraz roczny bi­
lans huty musi być zatwier­
dzony jeszcze przez Radę Ro­
botniczą Huty im. Lenina, a 
następnie przez Ministerstwo 
Przemysłu Ciężkiego. Dopiero 
wtedy nastąpi ostateczne usta­
lenie wysokości funduszu za­
kładowego huty. Już dziś mo­
żna jednak zdradzić, żę będzie 
to suma około 20 min zł.

Prezydium Rady przedysku­
towało zasady podziału fun­
duszu (do tego nie musi być 
znana wysokość sumy), ustala­
jąc tzw. współczynniki po­
działu. Średni współczynnik 
dla eałej huty wyno i 2.33 
proc. A oto współczynniki kil­
ku spośród wydziałów: Aglo­
merownia — 3.4 proc.. Wielkie

(Dokończenie na str. 2)

Kierunek działania —
uchwały XI Plenum
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KC PZPR
W celu pełnej realizacji 

uchwał XI Plenum KC 
rZPR na terenie naszej 
huty, zostało powołanycB 
ostatnio kilka zespołów. 
Będą one koordynowały 
prace w poszczególnych 
dziedzinach gospodarki od 
zatrudnienia począwszy aż 
po budownictwo zakłado­
we. Między innymi powo­
łane zostały zespoły mają­
ce czuwać nad prawidło­
wym przeprowadzeniem 
likwidacji nad-Tiiernego 
stanu zatrudnienia, prze­
noszeniem na emeryturę 
wszystkich wysłużonych 
pracowników. Powstał rów­
nież zespól warunków pra­
cy ( płacy młodzieży oras 
zespół budownictwa przy­
zakładowego.

O pracy tych zespołów, 
z których każdemu życzy­
my już dziś owocnej pracy, 
napiszemy wkrótce szerzej, 
informując Czytelników 8 
zakresie ich działalności, 
planach pracy itd. (d)

Zespoły branżowe przeprowadzą weryfikację
wy- 

miało 
prze- pracowników umysłowych huty

Czterech mieszkańców o- 
siedla 0-1: Walter Chomio 
Mieczysław Olszewski, Zyg­
munt Nowakowski i Ryszard 
Pardziak, pracowało w Kra-- 
kowskich Zakładach Betoni-ar- 
Skich i Żelbetowych w Czy- 
żynach — Łęgu. Łączyło ich 
nie tylko wspólne miejece 
pracy i sąsiedztwo mieszkań, 
ale również zamiłowanie do 
kieliszka. Pewnego dnia wy­
wołali cni po pijanemu na o- 
siedlu C-l awanturę i bójkę, 
której epilog będzie bardzo 
smutny dla nich samych. Zo­
stali oni aresztowani, i za swe 
wybryki odpowiedzą przed Są­
dem Powiatowym.

Zanim jednak dojdzie do 
rozprawy sądowej, już teraz 
chuligani ci zostali za swe 
czyny ukarani. Uczyniła to dy- rokcia r---’ ą...... w j^ou. po­
stanawiając zwolnić ich z 
pracy.

Wypadek ten powinien sta­
nowić ostrzeżenie dla wszyst­
kich. którzy s-dzą. że awan­
turnictwo ujdzie im na su­
cho. (rg)

Jak już informowaliśmy, w 
najbliższym czasie rozpocznie 
się weryfikacja wszystkich 
pracowników umysłowych na­
szej huty. Weryfikację prze­
prowadzi 16 zespołów branżo­
wych, powołanych ostatnio 
zarządzeniem dyrektora na­
czelnego. Wydaje się, że do­
brze będzie poinformować na­
szych Czytelników, jakie to są 
zespoły i pod czyim kierow­
nictwem będą one przepro­
wadzać swoją odpowiedzialną 
pracę.

Zespół butni ero-odlewniczy — 
przewodnicMcy prof. Eugeniusz 
Mazanek.

Zespół przeróbki plastycznej — 
przew. inż. Aleksander Jewasiń- 
ski.

Zespół 
łych — 
Bieda.

Zespół
Inż. Jerzy Szu mil as.

Zespół mechaniczny — 
inż. Bolesław Gra szewski.

Zespół budowlany i pieców hut­
niczych — przew. inż. Zdzisław 
Kuczkowski.

Zespół elektryczny — przew. 
inż. Adam Miączyński.

Jeden z naj­
nowszych obie­
któw kombina­
tu — hala Wal­
cowni Zimnej

materiałów ognlotrwa- 
przew. ini. Władysław

koksochemiczny — przed.

przew.

425-99,

S—31

N«wi 
dynek

Pracę mon­
tażowe w 
Walcowni 

ZimnejKrakowika Drukarnia pra.owi, 
Wielopole L

ADRFS REDAKCJI 
Hula. Kombinat Bu- 

Administracyjny S. 
klatka B, 1 p-

Telefony:
401 10 — wewn. 47-69 

55-61. 42-47.

Zespół energetyczny — przow, 
Inż. Włodzimierz Karbowniekl.

Zespół kolejowy — prze w. inż. 
Witold Szczepański.

Łespót konstruktorski — przew. 
inż. Jerzy Sarnowlez.

Zespół laboratoryjny — przew. 
Inż. Szczęsny Rydzewski.

ZespóA zatrudnienia 1 płac — 
przew. Inż. Józef Maciejewski.

Zespół ekonomii 1 planowania 
— przew. Inż. Witold Kunstler.

Zespół zaopatrzenia, zbytu i go­
spodarki materiałowej — przew. 
Kazimierz Wajnberger.

Zespół finansowo-księgowy — 
przew. mgr Jan Kawalskl, zastęp­
ca Stanisław Swierezsk.

Zespół pracowników administra­
cyjnych — przew. mgr Władysław 
Sadowski.

Wymienione zespoły przy­
stąpią do pracy około 12 kwie­
tnia w oparciu o instrukcje 
opracowaną przez główną ko­
misję koordynacyjną. Człon­
ków- zespołów branżowych we­
ryfikować będzie komisja glo­
na. natomiast członków komi­
sji głównej — dyrektor na­
czelny huty im. A. Czecho­
wicz.

W związku z weryfikacją, 
przypominamy wszystkim pra­
cownikom umysłowym huty o 
sporządzeniu po dwa odpisy 
z wszystkich posiadanych do­
kumentów. a więc świadectw, 
dyplomów, zaświadczeń z kur­
sów i odbytych praktyk itd 
Zaspały branżowe dokonają u- 
wierzytelnienia odpisów, któ- 
i ę pozostaną następnie po je­
dnym w Dziale Kadr i w 
wydziale.

d
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Zasady podziału 
funduszu zakładowego ustalone

(Dokończenie ze str. I) 
Piece — 2,83 proc., Stalownia 
— 3,02 proc. Walcownia Zgnia­
tacz — 2,76 proc.. Walcownia 
blach — 3,96 proc.. Wydział 
Mechaniczny — 3,74 proc., Do- 
lomitownia — 2,09 proc.

Zatwierdzenie przez Radą 
Robotnicze biie<nsu rocznego 
huty, co stanie się w pewnym 
sensie uroczystością, nastąpi w 
ciągu najbliższych dni (byl 
projekt, aby w poniedziałek), 
na plenarnym posiedzeniu Ra­
dy Robotniczej, przy udziale 
Zarządu Huty, Rady Zakłado­
wej i innych organizacji. Za­
kłady i wydziały huty powin­
ny już teraz przystąpić do spo­
rządzania list osób uprawnio­
nych i nieuprawnionych, do 
otrzymania 13-tej pensji. 
Wszystkie starania pójdą w 
kierunku dokonania wypłaty 
jeszcze przed świętami. Trze­
ba jednak odrazu sobie powie­
dzieć. że będzie to bardzo 
trudne i kosztować będzie du­
żo wysiłku. Bądźmy Jednak 
optymistami!

Prezydium Rady wysłuchało po­
nadto kilku imformacji m. in. na 
tema' podziału funduszu płac na 
rok bieżący, wypłacanych jeszcze 
w hucie dodatków wyrównaw­
czych oraz informację dyrektora 
naczelnego o gospodarce 5-cio 
procentowym funduszem nagród 
7Z II i III kwartał ub. roku, a 
także o zmianach w systemie 
przydziału mieszkań dla pracow­
ników huty. Informacje te wy­
wołały bardzo ożywioną dyskusję.

Rada Robotnicza zapoznała 
się następnie z propozycją dy­
rekcji w sprawie nagród za 
wybitne osiągnięcia w dziedzi­
nie postępu technicznego, któ­
re to nagrody przyznane zo­
stały zę specjalnego funduszu 
udzielanego hucie przez Mini­
sterstwo. Największe nagrody
33isaiEQSBaBBnsił»nBaEi

Nowohuckie kina 

zaliczcne są do I kategorii 
W związku z komunikatem o 

podwyżce cen na bilety i podziale 
kin na odpowiednie kategorie, 
zwróciliśmy się do Okręgowego 
Zarządu Kin w Krakowie w spra­
wie określenia kategorj kin no­
wohuckich. otóż kino „Świt” 1 
„Światowid” zaliczane będą do I 
kategorii, a więc z ceną biletów 
• zl — i miejsce i 6 zl — II 
miejsce.

Natomiast kino ..Wiedza” będzie 
kinem III kategorii, gdzie cena 
biletów wynosi: I miejsce 4 zl, 
II miejsce 3 zl.

♦♦♦♦♦»♦♦♦»♦»»»»»»♦♦♦< 

to! Przecie kto by te 
barany postrzygl! -*
ta: jakżeNiezwykle ciekawie i barwnie I 

iplsze znany, doskonały publicysta 
„Życia Literackiego” w ostatnim I 
numerze tego tygodnika o kom­
binacie obuwniczym w Nowym 
Targu.

Reportaż noszący tytuł ..Taaakie 
buty” napisany z dowcipem i hu­
morem. zaznajamia nas z intere­
sującymi problemami zbudowane­
go ostatnio na Podhalu ogromne­
go kombinatu skórzanego. Czy­
telnik naszej gazety przeczyta go 
z tym większym zainteresowa­
niem, ponieważ można się w nim 
doszukać licznych analogii do 
problemów nic lak dawnej je­
szcze przecież przeszłości naszego 
kombinatu.

..Fabryka zrobiła na mnie impo­
nujące wrażenie. Dwa stumetro­
wej długości gmachy pacupiętro- 
we. w nich ogromne hale wypeł­
nione hałasem tysięcy pracują­
cych maszyn i maszynek — to 
robi swoje. I wszędzie młodzież...”

Drozdowski pa obszernym wstę­
pie. w którym zapoznaj« nas z. 
aktualnymi problemami, przcclto- 
dzi następnie' do opisu początko­
wych trudności w fabryce, licz­
nych i skomplikowanych zagad­
nień związanych z. wychowywa­
niem i przekształcaniem olriopa w 
robotnika...

„Trzeba było tłumaczyć — wszy­
stko. A to żeby palca do kontak­
tu nie pchał, bo go potrząśnie, a 
to. że pisuary służą tylko do siu­
siania a nie do Innych rzeczy, ko­
biety zaś początkowo myślaly. że 
bidety też do tych innych rzeczy 
służą i była przykrość! Naród, że 
tak rzec surowy, z przemysłem 
nieobyty i inne trzeba tu stoso­
wać kryteria oceny. Jeden na 
przykład 14 dni w pracy n.e był. 

■potem przychodzi, dostaje kartkę 
zwolnienia za łamanie dyscypli­
ny. Oczy stawia zdumione i py­

Portierzy w bramach nieraz 
odbierają młodym kastety, noże, 
palki ołowiane. sztylety i inne 
„męskie” narzędzia. Zrazu prote­
stowali, bo oo to za chłopak co 
nie ma sztyleta! Ale na ostauiięj 
zabawie u nas już nikt się nie 
prał. Krew się nie lala, a to suk­
ces liej hej. na cale Podhale! W 
Witowie na weselu to tak s ę po­
macali, że wybili oko pannie mło­
dej, zabili pana młodego, zabili 
jednego teścia a w koło hyr po­
szedł sławny: to było wesele!

Innym znowu razem robotnica 
w żartach polała chłopca wodą, to 
ten kolegów zwołał. rozebrali 
dziewczynę do naga na hali, wszy­
stko dla żartu i dla śmiechu., A 
gdy personalny wręczał im zwol­
nienia dyscyplinarne — nie po­
siadali się ze zdumienia. „Jakże 
to, przecie ona go wodą oblała”. 
..Trzeba było powiedzieć majstro­
wi*’ — mówi personalny. „E, bo 
to ładnie skarżyć" — padła odpo­
wiedź.

A znowu jak w wiosce jeden 
drugiemu wody ze studni nie chce 
dać. bo się powaśnili — to do 
walnej rozprawy dochodzi na liali 
(nie Gąsienicowej ani innej, tyl­
ko na fabrycznej). Zrobiły się 
dwa obozy. Zwolenników właści­
ciela studni i tych drugich co 
chcieli wody. Jak się. zaczęli prać, 
kleszczami, kopytami, po łbach, po 
karkach, ino dudniło!”

Trudna to była praca z tymi 
..robotnikami-’. Była i jest jesz­
cze. bo jak pisze Drozdowski:

„Co miesiąc przybywa fabryce 
300 nowych robotników i co mie­
siąc w*arszlaty szkolne zaczynają 
od nowa szkolenie Uczą się chęt­
nie. W roku 1902 fabryka będzie 
produkować siedem I pół miliona 
nar butów rocznie na 14 taśmach.

w kwocie 115 tys. zł i 70 tys. zl 
otrzymały zespoły pracownicze 
Wielkich Pieców (łącznie z A- 
glomerownią j Walcowni 
Blach. Poważne nagrody otrzy­
mały również zespoły pracow­
ników ZMO i laboratorium. 
Jakie to są nagrody, kto i za 
co został nimi wyróżniony — 
napiszemy o tym w następ­
nym numerze „Głosu*.

______ j. d.

Powstają
BRYGADY MŁODZIEŻOWE

(Dokończenie ze sir. 1) 
miesięczny w 115 proc., ale dla 
wykonania tego zadania żąda 
od kierownictwa zapewnienia 
odpowiedniego sprzętu, mater- 
riałów, przestrzegania harmo­
nogramów itd. To obustronne 
zobowiązanie, pozwala na za­
gwarantowanie odpowiedniego 
przebiegu realizacji zadań w 
ciągu całego miesiąca.

Ale nie tylko o wydajności 
mvśli powstała brygada mło­
dzieżowa. Jak mówi sekretarz 
grupy ZMS Mytnik, brygada 
stawia przed sobą także zada­
nie podnoszenia jakości i 
wzmożenie oszczędności ma­
teriałów. Na tych odcinkach 
współzawodniczyć będzie z in­
nymi brygadami, a zwłaszcza 
z drugą brygadą młodzieżową, 
■która powstanie w najbliż­
szym czasie na WKS. Ustala 
się regulamin zawierający 
kryteria oceny, osiągnięć bry­
gady w ub. miesiącu, na pod­
stawie której będą" wyciągane 
wnioski do dalszej pracy.

Obecnie przed rozpoczęciem pra­
cy w brygadzie młodzieżowej przy, 
golowuje się odpowiednio miejsce 
pracy. Młodzieżowcy zwrócili 
się do kierownictwa o usunięcie z 
wydziału zawadzającej maszyny. 
Postanowiono więc nożyce do cię­
cia biach przenieść na inny wy­
dział. przez co uzyska się więcej 
miejsca, będzie można lepiej zor­
ganizować pracę.

Trzeba zaznaczyć, że kierownic­
two wydziału a szczególnie oso­
biście kierownik Kaczmarski jak 
najbardziej idzie na rękę mło­
dym robotnikom. Sam nawet pod­
suwa propozycje i inicjatywę. 
Przyrzekł m. in.. że o Ile brygada 
będzie wykonywać swoje obowią­
zki znowu przyznawane będą pre­
mie z tzw. funduszu ruchomego.

A zatem jest I bodziec, trzeba 
tylko dołożyć starań, by praca w 
brygadzie przyniosła Jak najlepsze 
efekty produkcyjne l by brygada 
młodzieżowa była przykładem dla 
pozostałej części załogi. J. ż.

Czy księgowość jest potrzebna?
Czytając kiedyś w „Zda­

rzeniach" ciekawe u- 
wagi o sztuce nadawa­

nia tytułu — zastanowiłem się 
chwilę nad tytułem do ni­
niejszego tematu. Trudność 
leżała nie tylko w wyszuka­
niu nagłówka, który wprowa­
dziłby czytelnika w omawiane 
zagadnienie, a'e i w znalezie­
niu tytułu zachęcającego do 
przeczytania treści. 1 to wła­
śnie było najtrudniejsze. Bo 
czyż nagłówek, w którym jest 
słowo „księgowość" polraji 
zachęcić do czytania? Chyba 
tylko niewielu czytelników i 
to z zawodu księgowych, in­
nych prawdopodobnie znie­
chęci. Dlatego też postanowi­
łem zitdać w tytule pytanie 
„Czy księgowość jest potrzeb­
na?" mniemając, że zaintere­
suje on także czytelników nte 
znających księgowości. Być 
może — niektórzy z nich po­
myślą z zadowoleniem, że 
wreszcie gazeta piętnuje tych 
„biurokratów", że dawno się 
to im należało itd. Pomimo, że 
w trakcie czytania okaże się 
co innego — sądzę, że jednak 
przeczytają do końca, zysku­
jąc w ten sposób garść malo- 
znanych wiadomości.

Nie jest oczywiście czymś 
specjalnie dziwnym, że w pra­
cy i zadaniach pionu księgo­
wości nie orientują się niektó­
rzy pracownicy fizyczni, któ­
rych kontakt z DR ogranicza 
się zazwyczaj do reklamacji 
w biurach zarobkowych czy 
kontroli delegacji służbowych. 
Czasem dają się oni całkowi­
cie przekonać, że potrącenia 
dokonano zgodnie z przepi­
sami i odchodzą w spokoju, 
czasem jednak nie mogą zro­
zumieć dlaczego ci księgowi 
tak uporczywie trzymają się 
przepisów. Czy to ich pienią­
dze? Huta przecież nie zbied­
nieje. Wychodzą nie przekona­
ni mrucząc coś o biurokracji.

Ale jak stwierdziłem wyżej 
— nie to jest dziwne. Ludzie 
ci nie ogarniają całości tych 
spraw i robią wrażenie nie- 
rozumiejących, że przepisy 
wydało państwo po to, aby je 
przestrzegać a nie po to, aby 
je obchodzić, oraz, że księgo­
wi są kontrolerami wykony­
wania tych przepisów. Dziw­
ne jest to, że najwięcej pre­
tensji do księgowości mają lu­
dzie inteligentni, przy czym 
im wyższe stanowisko zajmu­
je pracownik wchodzący w 
kolizję z przepisami, tym ob­
ficiej sypie zarzutami pod

Będzie wówczas pracować około 
siedem tysięcy ludzi. W bieżącym 
roku fabryka os.ągnie już trzy i 
pól miliona par obuwia. Obieca­
no przy rozpoczynaniu budowy, że 
przy siedmiomilionowej produkcji 
fabryka otrzyma 2000 izb miesz­
kalnych. Produkuje się połowę 
tego, powinno być więc około 
1000 izb. a otrzymali... 11 i to 
po jakich targach! Kredytów na 
budowę domów nie ma, jeżeli nie 
liczyć 1,8 min złotych na tzw. blok 
awaryjny, czyli przeznaczony dla 
rodzin fachowców niezbędnych: 
np. kdta straży przemysłowej, le­
karza, hydraulika itd. Tymczasem 
1600 ludzi dojeżdża koleją do pra­
cy. przeważnie pociągami daleko­
bieżnymi jadącymi do Zakopane­
go. więc z potężnymi opóźnienia­
mi i w tłoku niezmiernym. Kilku­
set dowozi się samochodami...

Budowa fabryki kosztowała do 
dzjś okoio 250 milionów złotych, 
całkowite jej wyposażenie i uru­
chomienie pełnej mocy kosztować 
będzie w sumie około 400 milio­
nów. Tymczasem w jednym tylko 
roku 1957 zaktad osiągnął 
159.700.000 zl akumulacji .(podatek 
i zysk), zaś samego zysku 
30.200.000. Kiedy porównuje się te 
dwie cyfry: 160 milionów i nie­
całe 2 na „budownictwo” — wstyd 
ogarnia.

Tak zwane stawanie na głowie, 
to nasza narodowa specjalność, 
jak by powiedział znakomity skąd­
inąd Sławomir Mrożek. Jeżeli np. 
wyprodukowanie pary męskich 
półbutów, a więc przejście przez 
około 200 par rąk ludzkich, ko­
sztuje fabrykę 9—12 złotych. to 
sprzedanie tej pary, proszę zwró­
cić uwagę — sprzedanie, sam akt 
zapakowania buta w papier i wy­
pisanie paragonu (nie zapomina ląc 
o takich kosztach sprzedaży, jak 
pensje sprzedawców i administra­
cji handlu, magazynowanie żld.) 
kosztuje około 50 złotych! Jest to 
owe 14 procent rabatu, jaki fabry­
ka daje handlowi. Ładne. Ale 
smutne. Bo na całym śwldcie dro­
gi jest robotnik I jego praca, 
wszys-ko inne furd*. U nas. oczy­
wiście zupełnie odwrotnie. Natza 
narodowa spe”yf'ka. można powie­
dzieć.” (tez)

adresem pracowników księ­
gowości spełniających swe o- 

.bowiązki. Zaczyna się (przy­
kładowo) od uwagi, że np. 
żądanie udokumentowania na 
piśmie danej wypłaty, to biu­
rokratyczny wymysł, bo prze­
cież wszyscy tę sprawę znają 
itd., a kończy się na trzaśnię- 
ciu drzwiami. Po tym incy­
dencie ów (przykładowo) pra­
cownik kierowniczy, który już 
czuł pieniądze w kieszeni i 
planował wydatki, wraca do 
siebie, kinie i obmyśla zemstę 
przeciwko „biurokratom**.
Przede wszystkim opowiada 
naokoło, że M księgowi, to lu­
dzie niepotrzebni i szkodliwi, 
że tylu ich tam siedzi i nic nie 
robią, że wreszcie najwyższy 
już czas, aby ich rozpędzić. 
Może on też szkodzić księgo­
wym bezpośrednio, o ile ma 
pewien -wpływ na ich sprawy 
zawodowo-bytowe. Skutki tych 
poczynań — niepopularność 
służby księgowości, uważanej 
za „zło konieczne“ w przedsię­
biorstwie. niższe stawki na 
równorzędnych stanowiskach 
w porównaniu do innych pio­
nów itd. — odczuwają księgo­
wi na sobie. Dlaczego tak jest?

Wydaje mi się, że są dwie 
przyczyny. Pierwsza to brak 
rozeznania w pracy i zadaniach 
księgowości nawet wśród pra­
cowników na stanowiskach 
kierowniczych. Druga przyczy­
na to niepopularność funkcji 
kontrolnych. Zacznijmy od tej 
drugiej.

Niepopularność funkcji kontrol­
nych wynika z tego, że ludzie nie 
lubią być kontrolowani, nawet 
wtedy, gdy nie ukrywają prze­
kroczeń. Cóż dopiero mówić o 
tych przypadkach, gdy kontrolo­
wany usiłowuje ukryć przekro­
czenie przepisów finansowych 
(zresztą b. rygorystycznych), czy 
nawet popełnić nadużycie. J.est 
rzeczą zrozumiałą, że ujawnienie 
tych faktów przez koni rolę finan­
sową jest dla kontrolowanego nie­
miłe i długo on to pamięta. A na­
wet wtedy, gdj* chodzi tylko o u- 

. z.upełrsienie koniecznych formal­
ności, np; uzyskanie wymaganych 
przepisami dodatkowych podpi­
sów na dokumentach — kontrolo­
wany. zmęczony długotrwałym 
załatwianiem tej sprawy, skłonny 
jest o wszystko obwiniać kontrolę 
finansową, która — jak mu się 
zdaje — umyślnie go szykanuje. 
Tymczasem o szykanach nie ma 
mowy. Kontrola finansowa musi 
rozpatrywać dokumenty w opar­
ciu o obowiązujące przepisy, gdyż 
do tego została powołana, a zmie­
niać przepisów nie może.

I tu dochodzimy do stwier­
dzenia, że przyczyny niepopu- 
lamości kontroli finansowej, 
jak i służby rachunkowości, w 
ogóle nie są rozumowe, lecz 
emocjonalne i dlatego są 
takie trwałe, pomimo oczywi­
stych faktów, które mówią, że 
kontrola nie dopuszczając do 
przekroczeń, działa korzystnie 
dla przedsiębiorstwa a tym 
samym spełnia ważną funkcję 
społeczną.

Obok kontroli wstępnej do­
kumentów kasowych, banko­
wych, materiałowo - towaro­
wych, funduszu płac itd., przed 
ich realizacją — celem niedo­
puszczenia do przekroczeń — 
wykonuje się w pionie DR 
kontrolę następną (rewizję) 
tych dokumentów i spraw, któ­
re pomimo formalnej zgodno­
ści mogą pokrywać nadużycia. 
Celem tej nieraz długotrwałej 
kontroli jest ujawnianie już 
popełnionych nadużyć i prze­
kazywanie ich odpowiednim 
władzom.

Ale cele i zadanie służby 
rachunkowości są znacznie 
szersze i tu wypada je w skró­
cie omówić.

Ujmując to najogólniej moż­
na powiedzieć, że księgowość 
prowadzi krytyczną 
ewidencję (rejestrację) 
wszystkich zaszłości gospodar­
czych w hucie w celach spraw- 
dzalno-analitycznych i jest 
przez to instrumentem dyrek­
cji w zarządzaniu przedsię­
biorstwem. Rachunkowość bo­
wiem daje w swej sprawo­
zdawczości odpowiedź na naj­
ważniejsze pytania ekonomi­
czne: czy przedsiębiorstwo
pracuje rentownie czy też nie, 
czy polepsza swoje wyniki, czy 
korzystnie kształtują się skład­
niki majątkowe, sprzedaż a 
przede wszystkim koszty 
własne, podstawowy wskaź­
nik ekonomiczny każdego za­
kładu pracy.

Aby wiernie odtworzyć 
wszystkie fakty gospodarcze j 

zaszłe w danym miesiącu w 
hucie — musi księgowość 
przy.;mować krytycznie łącznie 
kilkadziesiąt tysięcy różnych 
dokumentów, przeglądać je, 
systematyzować. opracowy­
wać, dekretować, wreszcie 
księgować, sumować, sporzą­
dzać obrotówki oraz arkusze 
analityczne i wzory sprawo­
zdawcze.

Tę olbrzymią i drobiazgową 
pracę, wymagającą kwalif kacji i 
wielkiej dokładności- wykonują u 
nas sekcje księgowości wydziałów 
podstawowych 1 wydziałów wy­
odrębnionych, działy księgowości 
pionów TM. TE i TK (każdy z 
tych pionów to duże przedsiębior­
stwo). działy księgowości zakła­
dów oraz księgowość materiałowa. 
Duże usługi, zwłaszcza dla u- 
chwycenia ogromnego obrotu ma­
teriałowego i właściwego obcią­
żania kosztów zużyciem materia­
łów. spełnia Dział, Maszyn Anali- 
tyczno-Statystyeanych. Księgo­
wość Inwestycji prowadzi odręb­
ny dział, a sprawy kasowe i ban­
kowe — dział finansowy, oba nie­
dawno włączone do plonu DR.

Aby dokumenty źródłowe kosz­
tów były prawidłowo sporządzone 
przez' wydziały i wiernie odtwa­
rzały sytuację ekonomiczną na 
tym odcinku, aby usprawnić Ich 
obieg I lepiej zorganizować pracę
— Organizacja Rachunkowości o- 
pracowuje projekty odpowiednich 
zarządzeń i instrukcji DR i DN. 
oraz stale analizuje i aktualizuje 
dch obieg, prowadząc też pr.ice 
analityczno-staty styczne.

Trzeba tu podkreślić istotny 
momenti praca księgowości 
jest w dużym stopniu zależna 
od prawidłowego wystawiania 
dokumentów i sporządzania 
sprawozdawczości przez wy­
działy. Żle wystawiona kar­
ta robocza przez mistrza, o- 
myłka w symbolu na dowo­
dzie Rw, błędny i nietermino­
wo przesłany rozdzielnik — to 
utrudnienie pracy w księgo­
wości i zniekształć e- 
n*i e kosztów własnych. Dlate­
go też, w trosce o debro huty, 
księgowości tak bardzo zależy 
na harmonijnej współpracy z 
wydziałami.

Wszystkie zaszłości gospo­
darcze huty znajdują swój 
końcowy wyraz w Dziale Cen­
tralnej Księgowości Finanso­
wej, która dokonuje m. in. 
księgowań zbiorczych i sporzą­
dza bilans pionu hutniczego i 
bilans zbiorczy huty.

Praca w księgowości wymaca 
kwalifikacji, w tym: 
znajomości planów kont (to b. 
trudne 1 tego trzeba uczyć się 
latami), -znajomości wielu przepi­
sów finansowych i prawnych, nie­
kiedy wiadomości technicznych (w 
dz. maszyn), wiadomości dotyczą­
cych: planowania, zatrudnienia, 
inwestycji i produkcji (w rewizji, 
kontroli j organizacji rnch.), u- 
miejętnoścd koncepcyjnych (w or­
ganizacji. rewizji itd.) a od 
wszystkich pracowników DR wiel­
kiej dokładności.

Wnioski końcowe nasuwają 
się same: księgowość to solid­
ny fach (istniejący i ceniony 
w świecie od 600 lat), a księ­
gowy to solidny pracownik 
ekonomiczny. Wiedzą 
o tym najlepiej ci kierownicy, 
którzy swego czasu przyjęli 
do pracy w swych wydziałach 
byłych księgowych. Są oni w 
tych wydziałach pracownika­
mi przodującymi.

Księgowi są ludźmi, którzy 
notrafią dobrze liczyć. A lu­
dzie umiejący dobrze liczyć są
— dla przedsiębiorstwa dbają­
cego o swe wyniki ekonomi­
czne — bardzo potrzebni.
Mgr JERZY DROBISZEWSKI

2E« sportu

Siatkarze i siatkarki 
startują

Dziś po południu sali sporto­
wej Hutnika — osiedle A-ll rozpo- 
czną się rozgrywki o mistrzostwo 
krakowskiej klasy B w piłce srat- 
kowej męskiej i żeńskiej. Hutnik 
występuje zarówno z drużyną 
męską, jak I kobiecą. Obie, do­
brze przygotowane w okresie zi­
mowym — pod okiem trenera Ju­
liana Korzeniaka.

Początek rozgrywek w dniu dzi­
siejszym o godz. !8. jutro o godz. 
10. *

W pierwszej połowie kwietnia 
rozpoczną się wewnętrzne mistrzo­
stwa Huty im. Lenina w pice 
siatkowej kobiet i mężczyzn. Se­
kretariat Klubu Sportowego Hut­
nik Nowa Huta ul. Nowotki 7. 
już przyjmuje zgłoszenia repre­
zentacji wydziałów.

Ping-pontjiści kontynuują 
mistrzostwa

Dziś w świetlicy Hutnika — ul. 
No.vo'k. 7 — d.iLszy ciąg rozgry-
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Załoga ZEU 
otrzyma 13 pons;ą

Pomyślnie zakończył się dla 
budowniczych naszej dzielnicy 
rok 1957. Zarówno zadania 
budowlane, jak i pian finan­
sowy, wykonane zastały z 
nadwyżką. W ub. czwartek 
odbyło się uroczyste posiedze­
nie Rady Robotniczej, na któ­
rym zatwierdzono biląnc Zje­
dnoczenia za rok 1957. Jak 
wynika ze sprawozdań złożo­
nych przez dyrektora Krako­
wskiego Zarządu Budownictwa 
Hallera i dyrektora ZBM J. 
Hefnera nasze budownictwo 
oddało do użytku w ub. roku 
29 obiektów (na 28 planowa-' 
nych), w tym 4.347 Izo na 
4.192 planowane. Zatem zada­
nia roczne wykonane zostały w 
103,7 proc. Jeśli idzie o zysk 
to ZBM osiągnął go w sumie 
22.426 tys. zł na 15.204 tys. zł 
planowane. Nadwyżka wynosi 
7.222.000 zł.

Bilans Zjednoczenia został za­
twierdzony przez Krakowski Za­
rząd i podpisany na Plenum Rady 
przez dyr. Hallera. Akt ten pod­
pisany również został przez upo­
ważnionych przez Plenum Rady 
członków prezydium Rady. Dru­
gim ważnym dokumentem za­
twierdzonym przez plenum było 
rozliczenie z dokonania odpisów 
na fundusz zakładowy. Zgodnie z 
prawidłowymi obliczeniami wy­
niósł cn 5.812.000 zl.

Wyniki swoje zawdzięcza 
załoga Budowlanych w dużej 
mierze — co podkreślał dyr. 
Hefner — zdecentralizowaniu 
zarządzania budownictwem. 
Po zlikwidowaniu centralnego 
zarządu i powołaniu Okręgo­
wego Zarządu Budownictwa w 
Krakowie, znacznie łatwiej 
jest w porę uzyskać konieczną 
pomoc w rozwiązaniu różnych 
bieżących trudności. Nie bez 
znaczenia jest też zmiana od­
powiednich cen w budownic­
twie. Jednak główną przyczy­
nę dobry oh rezultatów stanowi 
niewątpliwie wysiłek załogi i 
umiejętne kooMynowanie wy­
siłków kierownictwa oraz Ra­
dy Robotniczej. Wspólne za­
rządzanie joozwala uniknąć 
wielu błędów i strat, które 
niestety i w minionym okresie 
jeszcze występowały. Toteż w 
zamierzeniach ha bieżący rok 
mówi sie o poprawieniu orga­
nizacji pracy, pełniejszym wy­
korzystaniu sprzętu technicz­
nego. oszczędniejszej gospo­
darce itd.

Krakowski Zarząd Budownictwa 
proponuje Nowohuckiemu Zjed­
noczeniu wprowadzenie u siebie 
eksperymentu, który wpłynąłby 
jeszcze w większym stopniu na u- 
samodzielnienie przedsiębiorstwa 1 
jego wyniki produkcyjne. Sprawa 
ta będzie przedmiotem szczegó­
łowych rozważań na następnym 
posiedzeniu Rady Robotniczej.

Na czwartkowym Plenum Rady 
zdecydowano, że 4.697.000 zl z 
funduszu zakładowego przeznaczo­
nych zostanie na 13 pensję. Nato­
miast pozostała kwota rozdzielona 
zostanie następująco: budownic­
two mieszkaniowe — 500 tys., a- 
kcja socjalna — 200 tys., remonty 
mieszkań — 50 tys. 1 zapomogi 
200 tys. zl.

Jak nam wiadomo organizacja 
ZMS-owska starała się o przy­
znanie jej na zorganizowanie obo­
zu letniego kilku<lz'csięciutysięcy 
■złotych. Niestety rada zakładowa 
nie zgodziła się. a szkoda bo war­
to pomóc młodzieży w zorgani­
zowaniu sobie odpowiedniego wy­
poczynku.

J.Ł

wek o drużynowe mistrzostwo Hu­
ty im. Lenina. Na starcie druga 
grupa w składzie: Zakład Kokso­
chemiczny, Walcownta-Zgrrataoz. 
Modelarnia i Transport Kc-lejowy.

Początek rozgrywek dziś o godz. 
16. jutro o 9.

Do trzech razy sztuka
Według terminarza miała to już 

być trzecia runda mistrzostw 
krakowskiej ligi wojewódzkiej. A 
tymczasem jesteśmy wciąż jeszcze 
przed otwarciem mistrzostw. Śnieg 
już dwa razy pokrzyżował szyki 
piłkarzom. W ubiegłym tygodniu 
rozgrywki odwołane zostały dosło­
wnie w ostatniej chwili.

Tym razem piłkarz- wyjdą już 
chyba na bosko 1 zaprezentują 
się swoim kibicom, spragnionym 
emocji. W Nowej Hucie oglądać 
będziemy spotkanie Bocheński KS 
—Wanda. Mecz ten odbędzie się 
na stadionie Hutnika o godz. IŁ

Hutnik grać będzie na wyjeidzie 
z. Okocimskim KS. Trudno prze­
widywać Jakieś szar.se — drużyny 
nie odkryłj- jeszcze swoich kart. 
Zobaczymy.
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Polskim hutnikom należ? si? uznanie
i szacunek całego nsrethi

(Dokończenie ze str. I) 
dzaju głosy przysporzyły nam 
wiele trudności. Wywoływały 
one wątpliwości w celowość 
wysiłku hutników, a u słab­
szych rodziły niewiarę...

W ostatnim dziesięcioleciu 
w przodujących krajach świa­
ta tempo rozwoju produkcji 
stali wyraża się cyfrą 44 proc.} 
a tempo rozwoju produkcji 
tworzyw sztucznych wyraża 
się cyfrą mniejszą, bo zaled­
wie 40 proc. Stal jest i dłu­
go jeszcze będzie podstawo­
wym materiałem konstrukcyj­
nym. a inne materiały coraz 
lepiej będą ją uzupełniać. 
Tworzywa sztuczne — i zre­
sztą chemia jako całość — są 
bardzo ważną gałęzią gospo­
darki narodowej, wymagają­
cą troskliwej opieki i pomo­
cy. Niesłuszne więc, z punktu 
widzenia racjonalnego roz­
woju gospodarki narodowej, 
są żądania przywilejów dla 
którejkolwiek z dziedzin na­
szego przemysłu. Równomier­
ny rozwój wszystkich gałęzi, 
ze szczególnym uwzględnie­
niem kluczowych pozycji w 
całokształcie gospodarki naro­
dowej, jest nakazem w pla­
nowej gospodarce. Wszelkie 
więc głosy, negujące lub pom­
niejszające rolę hutnictwa w 
naszej gospodarce — wyni­
kają z niezrozumienia aktu­
alnej sytuacji i są jak naj­
bardziej szkodliwe.

Wysoka Izbo! Plan hutnic­
twa na rok 1953 jest napięty, 
podobnie jak w 1957 r. Wzra­
sta on o 4,5 proc., mimo to 
jednak będzie bardziej real­
ny, jeżeli zapanuje sprzyja­
jąca atmosfera, którą winni­
śmy wytworzyć wokół hutni­
ctwa. Plan ten jest w niektó­
rych asortymentach zaniżony 
w stosunku do uchwalonego 
w roku ubiegłym przez nas 
planu 5-letniego...

Realizacja pięciolatki w hut­
nictwie wymaga poza maksy­
malnym usprawnieniem same­
go hutnictwa nadzwyczajnej i 
troskliwej pomocy i opieki 
wszystkich. Może bowiem za­
grozić zjawisko gospodarcze 
nazywane głodem stali — 
szczególnie w budownictwie. 
Generalne rozwiązanie głodu 
stali wymaga stopniowego roz­
wiązywania poszczególnych 

prze- 
jego

j

uwagę 
ale ca-

Spacerkiem po Nowej Hucia,

pozy tywny reportaż o młodzieży

o słuszności i opłacalności bu­
downictwa socjalistycznego.

Dwa lata już huta jest 
przedsiębiorstwem dochodo­
wym. W ub. roku huta dala 
266 min czystego zysku, a w 
tym roku Osiągany w kombi­
nacie dzienny zysk przekro­
czył 1 min zł. Niewątpliwie 
dotychczasowe nasze wyniki 
nie zbliżają się jeszcze do 
maksymalnych możliwości, 
jakie daje Huta im. 
symbol budownictwa
stycznego. Ale są one już o- 
becńie namacalr.ym, prźeko- 
nywującym dowodem, żc 
wbrew zgorzkniałbym malkon­
tentom i sceptykom — w imię 
-.■.Uśnie coraz lepszej przysz­
łości po stokroć opłaca się 
budować socjalizm w naszym 
kraju.

huty
• tśch- 

■j leżąca u pod- 
iletwa. Z uznu-

ł i / ciągu minionego roku 
utf usłyszałem więcej chy­

ba krytycznych uwag 
o młodych robotnikach, o 
łnledriejy szkolnej, o mło­
dzieżowym ruchu niż zmieścić 
by się mogło „na wołowej 
skórze".
Dawniej w tzw. minionum o- 
kres.e wszyscy prześcigali s:ę 
w pochwałach, modne było 
bowiem patrzeć na młodzież 
przez różowe szkła. Wpraw­
dzie trafiał się czasem obiek­
tywnie patrzący na życie mło­
dych tzw. „nie nadążający o- 
bywate'.". ale jego krytyczne 
uwagi kwitowano słowami: 
.trzeba mleć wiarę w mło­
dzież, nie można tak, jak Wy 
itd". I wtedy milkł ten obiek­
tywny, krytyczny nienadąża- 
jący. Dziś 
obiektywizm, 
jednostronni, 
tykujemy życie młodzieży.

Tym zajadłym, zawziętym 
„panie tego“ pryncypalnym

To warto zapamiętać

W celu 
wicdnich

i
znowu tracimy 
znowu jesteśmy 
zbyt ostro kry-

ikŁ - ü"!aGu!a £. aCü";«''HS

wiązywania 
problemów i bolączek 
mysłu hutniczego oraz 
załóg.

Rzeczą najważniejszą 
przeznaczenie części 
spodarowanych w toku rej 
zacji planów rezerw na dal­
sze zwiększenie inwestycji 
hutniczych, jeszcze w bieżą­
cym ro-ku i zwiększenie nak­
ładów w latach następnych. 
Rady narodowe, które ostat­
nio hutnikom mniej poświę­
cały uwagi, powinny otoczyć 
załogi hutnicze systematycz- 
niejszą opieką i przychodzić 
im z pomocą, szczególnie w 
przydziałach mieszkań.

Ciężka praca hutników pol­
skich, często przedwcześnie 
wyczerpuje ich zdrowie, szcze­
gólnie wtedy, gdy brak spe­
cjalistycznej służby zdrowa 
Dlatego też należałoby roz­
wiązać kwestię ambulatoriów 
przyzakładowych przez ewen­
tualne włączenie ich do za­
kładów, co wpłynie niewątp- 

. liwie na poprawę zdrowotno­
ści załóg i polepszenie dyscy­
pliny pracy.

Wymieniłem niektóre bo­
lączki, ale najważniejszą rze­
czą — podkreślam to parckrot 
nie — jest odpowiednia atmo­
sfera społeczna wokół hutni­
ctwa. Największe wartości 
bowiem przedstawia sobą pra­
ca człowieka. Praca polskich 
hutników jest ofiarna, cięż­
ka i mozolna, więc należy się 
im za nią uznanie i szacu­
nek całego narodu.

Wysoki Sejmie! Mówiąc o 
hutnictwie trudno nie wspom­
nieć o najważniejszym zakła­
dzie hutniczym, o największej 
dotychczasowej inwestycji 
przemysłowej kraju tj. o Hu­
cie im. Lenina. Tym bardziej,

jest 
wygo­ić

że Nowa Huta zawszę była 
i jest w centrum uwagi spo­
łeczeństwa. Ta huta, której 
budowę rozpoczęto 8 lat temu 
dzisiaj jest bezsprzecznie naj­
większym przedsiębiorstwem 
w kraju,. o rocznej produkcji 
wartości ponad 3 mld zł. dając 
zatrudnienie ponad szesnasto- 
tysięcznej załodze.

Obok kombinatu powstało 
stutysięczne miasto, w którym 
ukształtowała się już wyraźna 
społeczność i które pod wzię- 
dem kulturalnym nie ustępu­
je innym miastom mimo, że 
posiada dopiero kilkuletnią 
tradycję.

Wiele Jijemnych zjawisk 
procesu rozwojowego miesz­
kańców Nowej Huty takich-, 
jak chuligaństwo, o którym 
m. in. mówił posc-ł Drobne? w 
swoim celnym i pożytecznym 
przemówieniu •— należy już 
raczej do przeszłości. . Nowa 
Huta jest żywym dowodem, 
że socjalistyczne warunki da­
ją najszybsze tempo rw.woju 
społecznego, nawet w wypad­
ku tak różnorodnej zbiorowo­
ści. To zasługuje na 
nie tylko socjologów, 
lego społeczeństwa.

O nowoczesności 
świadczy nowoczesno! 
r.iki radziecki 
stawy budów
niem o niej wypowiadały się 
delegacje wioiu krajów socja­
listycznych, z uznaniem wy­
rażały się również eststnie de­
legacje krajów zachodnich 
Europy i USA.

Często słyszy się o olbrzy^ 
mich prz? rocta.eh w zatrud­
nieniu, które wywołują obu­
rzenie szczególnie w porówna­
niu z nov. r: żernymi hutami 
innych krajów. Jednak te po- 
róuniT. a nie dają prawidło­
wego obrazu, ponieważ czę­
sto buduje się huty bez za­
kładów pomocniczych — ta­
kich jak Zakłady Materiałów 
Ogniotrwałych, fabryki czę­
ści zamiennych dla urządzeń, 
Zakład Koksochemiczny, Za­
kład Energetyczny, Dolomito- 
wnia itp., które w kombina­
cie naszym,są jego częściami 
i zatrudniają ponad 1 3 zało­
gi. Poza tym nie. można zapo­
minać o rozwojowym charak­
terze huty, który cechuje 9ię 
stałym szkoleniem załogi i 
pomimo, że moce produkcyj­
ne szybko rosną, załoga male­
je.

Należy podkreślić fakt, że 
załoga huty pracując ofiar­
nie, nadspodziewanie szybko 
opanowała ten trudny zakład 
i jego technikę. Czy oznacza 
to, że w dziedzinie zatrudnie­
nia jesteśmy szczęśliwą oaza. / 
w kraju, wzorem i przykła- / 
dem? Bynajmniej nie. Prze-i 
rosły zatrudnienia są u/ 
nas ixe mniejszą na pew- / 
no plagą niż w innych za- / 
kładach w kraju. ,Zagadnie-i 
niem tym Zajmuje się obec- f 
nie cały nasz zakład. Problem f 
likwidacji przerostów, jako/ 
ważny czynnik wzrostu wy­
dajności, staje przed nami w 
całej ostrości. Realizując uch­
wały Plenum Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej huta 
zmniejszy załogę o kilkaset 
osób niezależnie od tego, że 
przejmuje do ruchu nowe mo­
ce produkcyjne, wymagające 
zatrudnienia ok. 1000 osób. 
Ludzie zwalniani znajdą czę­
ściowo zatrudnienie w jedno­
stkach usługowych i w pro­
dukcji ubocznej.

Zdecydowana większość za­
łogi, tej która kilka lat temu 
była zbieraniną różnych lu­
dzi z całego kraju, pracuje 
obecnie ofiarnie i jej zasługą, 
jest to, że obecnie poziom pro- 
dukcji jest zadawalający. W i 
roku 1958 huta da krajowi o-i 
kolo 1,5 min ton koksu, 1 min / 
ton surówki, ponad 1 min ton / 
stali i ponad 1/2 min ton / 
blachy.

Rentowność huty wyrażał 
się cyfrą 11 proc., podczas gdy/ 
rentowność całego hutnictwa j 
wynosi 6.6 proc. Świadczy to»

prz? 
, ktć

zapewnienia cdpo- 
odszkodawań cra- 
HiL, którzy ulegli 
w czasie pracy, 

eż w czasie dojazdu do 
pracy Dyrekcja 

z Pań-

cownutom 
wypadkom 
t 
i »z miejsca 
Huty zawarła urno- 
siwowym Zakładem .Ubezpie­
czeń.-Stosownie do tej umowy, 
za wypadek przy pracy, lub 
w czasie dojazdu do i z pra­
cy PZU ma obowiązek wypła­
caniu odszkodowania w razie 
śmierci pracownika 20.000 zl, 
i w tym wypadku wypłata na­
stępuje do rąk rodź nie zmar­
łego pracownika. Natomast 
w razie doznania tr’ 
lec tkwi (zakaźnie od rostea jy. ¡ca­
lec twa i stopnia- u «.raty- zdol­
ności do pracy) odszkodowa­
nie sięga do kwoty 40.000 zł.

Umowa z PZU w tym za­
kresie obowiązuje od 25 stycz­
nia 1957 r.

Również Istnieje między 
HiL a PZU umowa z tytułu 
ubezpieczenia przedsiębior­
stwa od odpowiedzialności cy­
wilnej — od dnia 15 lutego 
1957 r. Polega ona na tym, że 
PZU ma obowiązek wypłaca­
nia odszkodowania za szkody 
wyrządzone przez śmierć, ob­
rażenia cielesne, lub uszkodze­
nia zdrowia, jak również za 
szkody w mieniu osób trzecich 
o ile wypadek powstał z winy 
zakładu pracy na skutek nie­
spełnienia obowiązków wyni­
kających z przepisów o ochro-

łsgo ka-

| nie życia i zdrowia pracownl-

Tryb załatwiania spraw 
i związanych ze zgłoszeniem 

wypadków oraz z wypłatą od­
szkodowań reguluje instruk­
cja wydana jednocześnie z od­
powiednim zarządzeniem Dy­
rektora Naczelnego HIL, a 

1 nra.r.owicie Żarz, nr 17 z dnia 
j 18. III 1957 r. Sprawy te są 
załatwiane przez Dział Finan­
sowy HiL w bud. „Centrum 
Admin.", klatka schodowa „A“, 
pok. nr 47.

Jak wynika z informacji te­
go Działu, b. wielu pracowni­
ków huty nie jest dostatecz­
nie .poinformowanych o tym 
ubezpieczeniu i. często bywa, 
że dopiero przypadkowo do­
wiedziawszy się — zgłaszają 
się po upłynie paru, a nawet 
kilku miesięcy od chwili za­
istnienia wypadku. To oczywi­
ście utrudnia Załatwienie 
sprawy, a nawet może narazić 
na utratę roszczeń o odszko­
dowanie.

Kierownicy jednostek orga­
nizacyjnych huty, a szczegól­
nie społeczni inspektorzy pra­
cy oraz służba BHP powinni 
informować pracownika, który 
uległ wypadkowi w pracy, o 
jego uprawnieniach odnośnie 
starań o otrzymanie odszkodo­
wania z PZU. Dobrze byłoby, 
gdyby odpowiednie ogłoszenia 
zostały wywieszone w wydzia­
łach. p.

i
d.aim

krytykantom chciałbym, aby 
był odpowiedzią ten właśnie 
pozytywny reportaż. Nie wiem 
zresztą, czy można nazwać 
tych kilka migawek reporta­
żem? A może to nieskromnie?

*
Remont V pieca martenow- 

sklego, pracuje tu brygada 
młodzieżowa murarzy i żtlżla- 
rzy z XV—18.

Spoceni jak myszy rozbijają 
młotem pneumatycznym za­
stygły ż żel. głęboko w ko­
morze rozwalają kratownice 
murarze, dwie młode dziew­
czyny rzucają przepalone ce­
gły na transporter. Nawet dla 
laika rzuca się w oczy spo­
kojna i szybka praca, porzą­
dek i dobra organizacja robo­
ty. Stoję z sekretarzem grupy 
EMS Miernikiem.

— Pytacie się, jak pracują? 
— mówi. Zrobili dziś trzy ra­
zy tyle, co przeciętnie inne 
brygady. Robią jak harfy, że­
by tak zawsze, 
baczycie drug- 
robi brygada ZBPP.

Przela z: my pod transporte­
rem i zmienia się krajobraz. 
Bałagan, szwędający się lu­
dzie, rozrzucone wszędzie ce­
gły, liczna grupa murarzy sie­
dzi pod ścianą, w komorze 
pracuje tylko dwóch. Do dna 
jeszcze daleko. Tutaj można 
powiedzieć, że młodzi przód-1- 
ją j tutaj nie zabrzmi to jak 
frazes.

wość, patrzą się na nich spo­
de łba. No cóż, taki kraj, w 
którym każdy chce mieć sa­
mochód. Ale równocześnie 
kraj, w którym większość je­
szcze nie zrozumiała, że do­
brobyt to wyższa wydajność 
pracy. Ta trójka to zrozumia­
ła.

I

I

A zresztą zo- 
kemerę, tam

*
W starej parowozowni poza 

obrębem kombinatu rozloko­
wał się oddział mechaniczny 
pre-aukcji ubocznej HiL. Pra­
cuje tu brygada młodzieżowa. 
Robią z odpadkowej blachy 
t.-citó dla wsi. Rozmawiam z 
nimi.

Zarabiamy dobrze. 2.300 do 
2.600 miesięcznie. Nie skarżą 
się na nos.

i

— Czasem brak nam kąto­
wników — dorzuca stojący o; 
bek chłopieć.' To hamuje pra­
cę i—awówci.-1

W kilka godzin później, już 
wieczorną porą spotykam w 
popularnym „Krasnoludku“ 
ich kierownika inż. Lucj3n3 
Sołtysiaka.

— Jaka jest moja opinia o 
pracy brygady? To moja naj­
lepsza brygada, robią solidnie 
i wydajnie.

*
Na Wydziale Remontowym 

Zakładu Koksochemicznego 
młodzi spawacze ZMS-wcy 
Torba, Trzeciak i Wojtacha 
siedząc schyleni w boksach 
napawają zużyte mlotkj do 
kruszenia węgla. Na pozór nic 
ważnego. A jednak...

Ta trójka podjęła się praco­
wać na nowej wyższej normie 
i robi to już od kilku tygodni. 
Nie otacza ich wcale życzil-

*
Ale koniec z produkcyjnia" 

kiem. zsc-itą nie-samym chle- 
bem człowiek żyje, zwłaszcza 
gdy jest młody. Dom Młodego 
Hutnika godz. 18. Młodzi chło­
pcy wynoszą z sali na dru­
gim piętrze jakieś biurko, 
wieszaki, stoły kreślarskie. 
Inni wnoszą krzesła, stoliki, 
ktoś zamiata podłogę. Jednym 
słowem ruch.

Odnajduję wreszcie „ko­
mendę placu“. Są to trzej 
ZMS-owcy Korzeniowski,
Wojtowicz i Grzegorczyk, or­
ganizatorzy sekcji turystyki 
wodnej. Mają ambitne plany, 
chbą zorganizować latem rejs 
żeglarski z Jezior Mazurskich, 
Narwią, Pregcłą do Niemna i 
odwiedzić radziecką młodzież 
Sekcja liczy już dziś 40 osób.
Jej członkowie to przeważ­

nie uczestnicy obozu żeglar­
skiego ZMS, zorganizowanego 
w roku ubiegłym nad jezio­
rem Bełdam.

Tow. Korzeniowski, zwany 
ze względu na swój wzrost 
,.Milimetrem“, prowadzi nas 
do jednej z piwnic w DMH.

— Tu organizujemy war­
sztat szkutniczy, będziemy bu­
dować kajaki, łódki turysty­
czne o prestej konstrukcji. 
Tu też będzie pracownia mo­
deli pływających — mamy je­
szcze braki, ale niedługo już 
ruszymy pełną parą.

Zegnamy się, życząc sobie 
„pomyślnych wiatrów".

*
Osiedle A-25 blok 1 .Ogni­

sko Młodych ZMS“, godz. 20
W sali Klubowej cisza prze- 

rywKiifi. tyilko przez licytują­
cych — rozgrywki bridżowe o 
najlepszą parę Ogniska. Obok, 
na drugim końcu korytarza, w 
pełnym dymu pokoj.i siedzący 
przy stolikach -chłopcy i mło­
dziutkie ' ’ 
Zespołu Drążka. Dziś Klub 
Jazzowy organizuje Jam — 
sesionns. Nikt nie tańczy. Słu­
chają. Kto tu przychodzi —■ 
pytam siedzącej obok mnie 
młodziutkie, amatorki jazzu.

— A różnie i cd nas z hote­
li i studenci i Krakowa...

Nie wiem, czy to na mnie 
działa perkusja, czy przyćmio­
ne światło, czy też dekoracje 
murzyńsko-jazzowo-orleańskie 

zaczyna mi być przyjemnie i 
łapię się na tym, że i ja słu­
cham uważnie.

— Przychodzą w każdy 
czwartek, trochę tańczą, słu­
chają, lubią jazz, są grzeczni 

tow.

dziewczęta słuchają

Kilka slć« o sprawie niepopularnej
Będzje tu mowa o walce z al-^ 

koholizmem, chyba więc nie 
przesadzam plsząc, że jest 

/ to sprawa bardzo niepopularna 
/ wśród pewnej części spole- 
/ czeństwa nowohuckiego. Nie- 
/ popularna chyba w takim sa- 
/ mym stopniu, w jakim jest 
3 popularne samo pijaństwo. 
/ Wprawdzie pijaństwa — jako 
/ nadmiernego powszechnego 

spożywania wódki, z alkoho­
lizmem — stanem chorobo­
wym poszczególnych jedno­
stek, n'e można utożsamiać. 
Niemniej jednak właśnie po­
wszechne zamiłowanie do spo­
żywania przy każdej okazji, 
i bez okazji, alkoholu pod 
wszelkimi postaciami, stwarza 
warunki do rozwoju alkoho­
lizmu nałogowego, chorobli­
wego. Na iluś tam pijących 
wódkę przypada jeden nało­
gowiec, to jest człowiek, któ­
ry dosłownie nie może się bez 
wódki obejść, którego orga­
nizm ,D"trźebuje już codzien­
nych dawek alkoholu.

Wart zastanowienia byłby 
problem, czy groźniejsze zna­
czeni» społeczne przedstawia 
powiedzmy stu pijących. ale 
nie nałogowo, czy jeden alko­
holik nałogowy. Dla rozwią-

zania tej kwestii trzeba by I 
dokładnie zbadać skutki, ja­
kie wywołuje alkohol u tej 
setki osób, a z drugiej stro­
ny u jednego nałogowca. Bez 
względu jednak na odpowiedź 
na postawione pytanie, ważne 
jest zwalczenie i alkoholizmu, 
i powszechnego pijaństwa, a 
przynajmniej ograniczenie 
>ch.

A jak wygląda walka z al­
koholizmem na tere­
nie naszej dzielnicy? Choć na­
łogowców jest mniej niż ludzi 
pijących od czasu do czasu, 
ale w nadmiernych ilościach, 
czy i ich nie można wyleczyć 
z tej choroby? Wyleczenie na­
łogowca nie jest bynajmniej 
rzeczą łatwą, toteż -konjisja 
społćcznc-lekarska do lecze­
nia alkoholizmu ma bardzo 
trudne zadanie.

.Komisja ta powstała w ma­
ju ub. roku, lecz faktycznie 
rozpoczęła działalność parę 
miesięcy później, na co złoży­
ły się różne przyczyny. Do tej 
pory komisja rozpatrzyła olt. 
30 spraw nałogowych pija­
ków. Wydawałoby się. że to 
mało, jak na tak długi okres 
czasu. Sądzę jednak, że gdyby

przynajmniej te osoby zosta- 3 
ły dzięki interwencji kom'sji / 
wyleczone, to byłoby sukce- / 
sem. W każdym razie pracy./: 
komisji nie można oceniać / 
krytycznie tylko na podstawie / 
ilości tych spraw. Mogłaby o- / 
na być na pewno wyższa, / 
gdyby komisja pracowała w / 
pełnym składzie. Niestety jed-v 
dnak, jak to często bywa w / 
różnych społecznych korni- / 
sjach, pracuje ofiarnie tylko / 
kilka osób: przewodnicząca / 
komisji p. dr Alicja Wrześ- ? 
niewska, przewodnicząca Wy- r 
działu Administracyjno-Spo- # 
łecznego DRN p. Stanisława f 
Szturc. p. dr Zdzisław Mie- 
r.iewski z przychodni cbwo- J 
dowej. i jeszcze parę osób. J 
Natomiast pozostali ludzie ’ 
wytypowani do uczestnictwa ' 
w pracach komisji przez róż- j 
ne instytucje, traktują wido- ’ 
cznie swe członkostwo jako ’ 
rzecz nieistotną.

W zasadzie członkowie ko- / 
misji powinni sami w miarę / 
możności wynajdywać nało­
gowców. których należałoby 
poddać leczeniu. W praktyce 
jednak nie mają cni zbyt w>e-

(Dalszy ciąg na str. 4)

u i kulturalni — mówi tow, 
/ Florek, instruktor Ogniska.

!No cóż nie każdy lubi mu­
zykę organową Jana Sebastia-

/ na Bacha.... Są tacy, którzy 
/ wolą iazz. To dobre, że lubią 
’ muzykę i że jej słuchają.

! *
!W pokoju kierownika OgnP 

ska Młodych tow. Kozłow-
f sklego, spotykamy także mgr 
/ Kołodziej? i Janka Gubałę tj. 
/ prawie całą obsadę etatową' 
/ tej placówki. Przygotowują 
/ akurat plan pracy na okres 
/ wiosenno-letni.
/ Nie będę zdradzał tajemni- 
/ cy w szczegółach, warto je* 
/ dnak powiedzieć, że myślą o 
/ szerokiej akcji turystycznej 
/ dla mieszkańców hoteli, o im- 
/ prezach rozrywkowych w par­

ku na A-25, o kursach moto* 
rowych, a także o zagranicz­
nej wymianie bezdewizowej 
dla młodych turystów. Zresz­
tą, jak się później dowiedzia­
łem, moją sami napisać o tym, 
jak skończą opracowywać 
swój plan. Chyba w „Glosie“, 
bo gdzie, w „Życiu Warsza­
wy'?

Jaki wniosek z tego space­
ru? Mniej narzekać a więcej 
pomagać wychowawczej ini­
cjatywie same? młodzieży. 
Tym nowym wychowawczym 
wysiłkom pofcvinniśmy nieść 

maksymalną pomoc. Samo tę- 
/ pe krytykanctwo — nie jest 
i nikomu potrzebne.
i PUCHATEK
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konferencją
w sprawie zróżnicowania godzin początku pracy

jest bynaj-

proJ. frane. UCIECHA 
11.30, 13.30 „Księżna
— komedia muzyczni 
godz. 16. 18, 20 „Ewa

— komedia pro I. pol-
— godz. 13.43 

- dr.:.mal prosi. 
16,. w, 20 ..Do­

ŚWIT — godz. 
plaży" — dramat „wlosko-franc. 
ŚWIATOWID — goaz. 16, 18, 20 
„OS 13" cz- 1 „Koszary” satyra 
wojenna prod. NRF. Mała sala, 
godz. 1.3. 17. 19 „Wiosna, jesień, 
miłość" — komedia prod. franc. 
APOLLO — godz. 9, 11.15, 13-3*1
,.Gervaise” — obycz.-psycliol. 
dramat, prod. franc., godz- 16. 
18. 20 „Kochanek o północy" — 
melodramat 
godz. 9.30. 
Gerolstein” 
prod. węg., 
chce spać"
skiej. WANDA 
„Moulin Houge" 
angielskiej, godz. 
szczowy lipiec" — dramat psychoi. 
prod. polsk ej. SZTUKA 
10, 12. 14 - „Malwa" —
prod. radź., godz. 16. 18. 20 
cz. III .........................
wojenna
— godz. 13. 17.30, 20.13 . Boso noga
contes-a" — dramat prod- amer. 
WARSZAWA — godz. 16. 18. 20.15 
„Folies Bcrgere"■— rewiowy film 
barwny prod. -franc. MŁODA 
GWARDIA — godz. 15.30, 17.30,
19.30 „Mężowie na przeszkoleniu"
— komedia prod. czechosłowac­
kiej. WRZOS — godz. 16. 18. 20 
„Niebieski ptak" — dramat proJ. 
włoskiej. KRAKUS — godz. 16. 
1S, 20 ..Kapelusz pt-na Anatola" — 
komet'-: a proJ. polskiej.

- godz. 
dramat

.08,13” 
..Kapitulacja” — satyra 
f>ro;i. NRF. WOLNOŚĆ:

ŁUDOWY 
„I/Hom”, 
„Wracamy 
bm.—1

— 29 bm. godz. 
30 bm. godz. 
późno do dórnu”, Jl 

kwietnia nieczynny. IM. 
SŁOWACKIEGO — 29 bm. godz.
16 „Filomena Marturano", godz. 
19 ..Wesele", 30 bm. godz. 11 „Fi­
lomena Marturano”, godz. 14 
„Halka", godz. 19 ..Wizyta star­
szej pani". 31 bm. godz. 19.15 „Hai­
ki". 1. 4. godz. 18 ..Wesele" przedst. 
zamień.), SALA KLUBU ZZK — 
» bm. nieczynny, 30 bm. godz. 
19.15 „Upadek kamiennego domu", 
31 bm. I 1. 4. nieczynny, IM, MO­
DRZEJEWSKIEJ — 29 ’ bm, godz. 
19 „Himmel Kommando" (gościn­
ny występ serbskiego Teatru Na­
rodowego). 30. bm. godz. 11 „Znaj­
da”, godz. 19 „Nadęta parweniu- 
szka” (gościnny występ Sę-bskie- 
go Teatru Narodowego), 31. bm. 
gedz. 19.15 „Trzeci dzwonek", 1. 4. 
godz. 19.15 „Trzeci dzwonek". — 
KAMERALNY — 29 bm. godz. 19.15 
„Jaki piękny dzień". 30 bm. godz. 
15 ..Don Juan", godz. 19.15 „Jaki 
piękny dzień", 31 bm. — 1. 4. 
godz. 19.15 ..Jaki piękny dzień". 
ROZMAITOŚCI — 29 bm. godz 
10 -..Walka kobiet" (p-zedst. 
zsmk.). godz. 19.15 „Ładna histo­
ria". 30 bm. godz. 11 ..Kalif Bo- 
elan”, godz. 15.30 „Ładna histo­
ria". godz. 19.15 „Walka kobiet". 
31 bm. i 1. 4. godz. 19.15 l.Walka 
kobiet". GROTESKA — 29 bm— 
1. 4. godz. 16 „Cyrk Tarabumba".

Prob'em, który chciałbym tu poruszyć n;e 
mniej nowy, jednak ostatno nabrał on jeszcze ostrości. 
Chodzi mi o przeciążenie wozów tramwajowych kursu­
jących z Krakowa do Huty im. Lenina, zwłaszcza w go­
dzinach t2w. szczytu, tj. w okresie rozpoczynan a pracy i 
jej kończenia. W jakich warunkach „podróżuje" się w 
tym czasie, nie potrzebuję nawet wspominać, wszyscy 
odczuwawy je codziennie boleśnie na tzw. własnej skó­
rze.

Myślę, że nadszedł już czas 
bj’ .zacząć poważnie myśleć o 
jakimś wyjściu z istniejącej 
sytuacji. Jeśli absolutnie nie 
ma możliwości zwiększenia 
ilości wozów tramwajowych 
kursujących na linii nr 5. 15 
i 14 ( o czym stara się przeko­
nać nas MPK) 
przystąpić do 
unormowania 
czynania pracy 
szych przedsiębiorstwach na 
terenie Nowej Huty, a w 
szczególności na terenie kom­
binatu. Panujący w tej dzie­
dzinie brak jakiegokolwiek 
„zgrania" pomiędzy przedsię­
biorstwami. istniejąca dowol­
ność rozpoczynania i kończe­
nia pracy, pogarsza i tak już 
supertrudną sytuację.

Ustaliliśmy, że o godz. 7 ra­
no rozpoczyna pracę na tere­
nie kombinatu około 6.000 
pracowników ZPB HiL. W pół 
godziny później rozpoczyna 
pracę około 2.500 pracowni­
ków administracyjnych huty. 
Poważna ilość, bo około 5.000 
pracowników fizycznych huty 
zaczyna pracę w kombinacie 
o godz. 6 rano. Dodajmy do 
tego budownictwo miejskie, 
potężną fabrykę papierosów 
w Czyżynach, a otrzymamy 
obraz niesłychanego tłoku pa­
nującego w tramwajach, w 
godz.inach rannych i popołu­
dniowych.

Czy sytuacji tej nie można 
zmienić? Na pewno tak. nikt 
jednak na terenie Nowej Hu­
ty nie pomyślał nad tym głę­
biej, nie przeprowadził dotąd 
żadnych studiów ani konfe­
rencji. Po prostu wszyscy 
narzekamy na tłok w tram­
wajach. jednak na czele z sa­
mym MPK i gospodarzem

trzeba chyb", 
rozumnego 
godzin rozpo- 
w najważniej-

dzielnicy — Dzielnicową Ra­
dą Narodową, nie robimy nic 
konkretnego, aby dzisiejsze 
status quo radykalnie zmie­
nić.

Kto powinien wystąpić z 
inicjatywą? Wydaje mi się. że 
Prezydium Dzielnicowej 
dy Narodowej, 
zwołać w 
konferencję 
wszystkich 
siębiorstw i 
nu Nowej 
przy udziale MPK nastąpiło­
by gruntowne przedyskuto­
wanie godzin rozpoczvnania 
pracy i nowe harmonijne ich 
ustalenie w interesie zarówno 
poszczególnych przedsię­
biorstw, jak i całości, 
predzej odbędzie się 
konferencja, tym lepiej, 
wiem panującego do tej 
bezhołowia trudno dłużej to­
lerować.

Ra-
Moglaby ona 

niedługim czasie 
przedstawicieli 

większych przed- 
instytucji z tere- 

Huty, na której

Im 
taka 

bo- 
pory

Okazja nadarza się właśnie 
świetna: wprowadzamy dziś 
tzw. czas letni. Można by więc 
połączyć tę operację z nowym, 
rozumnym, leżącym w inte­
resie całej dzielnicy, ustale­
niem godzin rozpoczynania 
pracy. W Hucie im. Lenina 
mówi się już o potrzebie po­
czynienia pewnych zmian 
Gorąco dyskutowana jest np. 
sprawa zmiany godziny roz­
poczynania pracy’ przez pra­
cowników umysłowych. Do­
brze byłoby, aby ta dyskusja 
i ewentualne zmiany jakie ona 
przyniesie, zostały włączone 
w' nurt ogólnego działania.

A więc proponujemy odby­
cie konferencji, udzielając je­
dnocześnie łamów „Głosu No­
wej Huty" Czytelnikom pra­
gnącym wystąpić ze 
propozycjami w tej 
Dyskutujmy, sprawa jest na­
prawdę tego warta. Dość juz 
bałaganu, dość męczącego bar­
dziej od pracy ścisku w tram­
wajach, dość poobrywanych 
guzików!

Jesteśmy 
nawet przy 
nie bardzo 
kach MPK. 
dzić jakieś, 
rzystne zmiany.

swoimi 
sprawie.

przekonani że 
istniejących obec- 
skromnych środ- 

można wprowa- 
na pewno 

J.
ko- 

D.

Gdy po słowach nie następuję czyn
W ubiegłym tygodniu Za­

rząd Krakowski Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci zapowie­
dział Dzielnicową Konferen­
cję Informacyjno-Wyborczą w 
Nowej Hucie.

Miano n.ą niej omówić aktu­
alne problemy dotycz ce opis" 
ki nad dzieckim, wychowa­
nia itp. Zamierzano również, 
wybrać tymczasowy zarząd 
dzielnicowy TPD, który rozto­
czyłby większą opiekę nad 
dziećmi naszej dzielnicy.

Zaproszono na konferencję 
dyrektorów i kerowników 
szkół, przedstawicieli władz

I

♦ GIMNASTYKA* ŚPIEW ♦ MUZYKA*

n^PRF/Y
Peina Kultury HiL
Sobota: godz. 1S — Turniej bi­

lardowy dla najmłodszych, godz. 1S 
— Program telewizyjny, godz. la 

„Na pięciolinii muzycznej 1 wo­
kalnej” — występ 
Kultury.

Niedziela: godz.
filmowe, godz. 13 
mowę, godz. 14.30 
¡•wizyjny dla dz!eci 
godz. la 
godz. 18
dla dorosłych.

zespołów Domu

ii — Bajeczki 
Bajeczki fil- 
Program te- 
i młodzieży. 

Wieczorek taneczny 
Program telewizyjny

Jak informowaliśmy Dom 
Kultury Huty im. Lenina zor­
ganizował I 
zdrowotnej 
względu na 
jest możliwy 
dzenie zajęć 
południowych, 
się będą one w poniedziałki 
środy od 10 do 12.

Samo rozpoczęcie kursu na­
stąpi 2 kwietnia o godz. 10 w 
salj baletowej byłego zespołu 
Pieśni i Tańca na C-2, ul. Ma­
jakowskiego 4. Dom Kultury 
przyjmuje jeszcze zapisy f na 
wolne miejsca.

Zatem wszystkie kobiety 
które chcą zażyć prawdziwej 
gimnastyki dla dobra własne­
go zdrowia, mogą zapisać 
na kurs prowadzony przez 
chowych instruktorów.

*
Miłośnicy śpiewu posiada-

kurs gimnastyki 
dla kobiet. Ze 

brak sali nie 
na razie prowa- 

w godzinach po- 
toteż odbywać 

i

jący dobre warunki glo=owe 
(i słuchowe) mogą zapisać się 
do chóru mieszanego i kwar­
tetów wokalnych. Zespół chó­
ralny, którym dyryguje prof 
Józef Bok przyjmuje młodzież 
i dorosłych, którzy ma.ią chęć, 

chęć, pracy w 
zespole śpiewa- 
odbywają się w 
i czwartki od ¡3

ele szczerą 
amatorskim 
czym. Próby 
poniedziałki 
do 21.

*
Od 1 kwietnia Dom Kultury 

otwiera — na życzenie miesz­
kańców II klasę fortepian', 
którą prowadzi prof. Maria 
Petroni.

terenowych i organizacji spo­
łeczno-politycznych, komite­
tów rodzicielskich, referentów 
socjalnobytowych rad 
dowych, przedstawicieli 
ków, przedszkoli itd.

Razem około 100 osób 
mało zaproszenia, na których 
poza porządkiem dziennym 
nar=dy zacytowano szereg 
wcale słusznych i wzniosłych 
haseł zaczerpniętych najpraw­
dopodobniej ze statutu 
A więc ..„Każdy, komu 
i drogie jest dziecko 
staje w nasze szeregi... 
my być organ zacją społeczną 
polskiego świata pracy“ itd . 
W zakończeniu czytamy jesz­
cze: „Prosimy o niezawodne i 
punktualne przybycie".

Tymczasem... jakby na prze­
kór wezwaniom, większość 
zlekceważyła zaproszenie. Na 
100 zaproszonych przyszło... 8 
osób. Nie wiadomo, czy zbyt 
' r.obil izu j ące zaproś żeni e
wpłynęło tak demobilizująco. 
czy też faktycznie brak jest 
zainteresowania problemem 
wychowania. A przecież wszy­
scy twierdzą, że leży im na 
iercu sprawa przyszłego po­
kolenia, jego warunki życia, 
wychowanie. W praktyce je­
dnak okazuje się, że „coś 
nie tak’1. A szkoda, bo sprawi 
wychowania dzieci i młodz.ie- 

niezmiernieży. to istotnie 
ważny problem.

się 
fa-

*
I jeszcze jedna informacja: 

umiejący grać na instrumen­
tach szarpanych, smyczko­
wych i dętych mogą być przy- 

orkiestry rozrywko-

Rys. B. Dzieleń

— Pana wniosek będzie dawał ro- 
eznie 500 tys. zł. oszczędności.

— To znaczy, że milion już straci­
łom, bo chodzę do was dwa lata...

W KI.UBIE BRYDŻOWYM ZDK
— Towarzyszu Kowalski! ...
— Coś mi się wydajc, że inne są 

zasady gry w brydża.

za kła- 
żłob-

otrzy-

TPD 
bliskie 

niech 
Chce-

z.b:

•o

j. Ł

W nowohuckich sklepach panuje już ruch przedświąteczny. 
Na zdjęciu nowy sklep cukierniczy przy Al. Przodowników
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HćBSca słów
o sprawie niepopularnej

(Dokończenie ze str. 3) 
takich okazji, często brak 
czasu, więc właściwie zda- 
są niemal na łaskę losu, 
tym jednak wypadku los

lu 
im 
ni 
W . . „
jest dość łaskawy. Najczęściej 
przyjmuje on postać kobiety, 
która nie mogąc wytrzymać 
pozycja z mężem alkoholi­
kiem. przychodzi do komisji 
z prośbą o pomoc i ratunek. 
Tak właśnie było w większo­
ści z badanych przez komi­
sje spraw.

Zmuszenie 
leczenia nie 
wystarczy do 
ga znękanej, 
tą maltretowanej, bitej żcciy. 
Komisją musi przeprowadzić 
szeroiti wywiad w sprawie 
danego ..chorego“, zaprasza i 
samego delikwenta do siebie. 
Wiadomości otrzymywane od 
sąsiadów danego alkoholika, 
czy też z miejsca jego pracy, 
trzeba umieć ocenić obiekty­
wnie, by nie przyjąć fałszy­
wych oskarżeń, jakie mogą 
s ę zdarzyć, za dobrą monetę. 
Najtrudniejsze są zwykle sa­
me rozmowy z ts-kim panem. 
Dobrze, jeśli w ogóle stawia 
się na wezwań'e dobrowolnie, 
bo czadem trzeba prosić mili­
cję o pomoc. A gdy już za­
siądzie przed komisją, nie 
chce dać się przekonać, że po­
winien poddać sśę leczeniu, 
twierdzi, że to nic groźnego, 
itp. Bez względu jednak na 
opory ..pacjenta“, komisja 
stwierdziwszy poważny stan 
zaawansowania alkoholizmu.

alkoholika do 
jest prost?. Nie 
tego tylko skar- 
nierzadko zresz-

■HIBIEKIGimilEIEI 
Woźne dla rencistów

W związku z Uchwałą Rady 
Ministrów Nr 125/57 z dnia 
1. IV. 1957 r. wszyscy renciści 
zatrudnieni w Hucie im. Leni­
na, a otrzymujący rentę star­
czą względni-? inwalidzką I i 
II grupy, winni zgłosić się nie­
zwłocznie najpóźniej do dnia 
31. III. 1958 r. w Dziale So­
cjalnym. budynek „S". klatka 
„B“. pokój 308 HI piętro, w 
godzinach od 7.30—15,00. z 
wyjątkiem soboty — yy godzi­
nach od 7.30—13.00.

■«wstawia orzeczenie o skiero­
waniu go na przymusowe le­
czenie w zakładzie lecznictwa 
otwartego (w przychodni u dr 
Mieniewskiego).

Tak rozpoczyna się drugi 
etap — samo leczenie. I tu 
n'e zawsze ..chorzy“ zgłasza­
ją się sami w oznaczonych 
terminach do lekarza, znów 
trzeba szukać innych środ­
ków, które by zmusiły deli­
kwenta do sumiennego lecze­
nia. A gdy nic nie pomaga, 
komisja może przesiać sprawę 
do Sądu Powiatowego.

Dotychczas sięgnięto po ten 
środek tylko 3 razy. Sąd u- 
względnił wniosek komisji, 
wydając postanowienie o u- 
mieszczeniu danej osoby na 
leczeniu w zakładzie zamknię­
tym. na specjalnym oddziale 
w szpitalu w Kobierzynie. Je­
dnak i realizacja tego posta­
nowienia sądowego, nie zaw­
sze bywa należycie szybka. 
Np. człow‘ek. w sprawie któ­
rego wydano takie postano­
wienie w grudniu ub. roku, 
podobno dotychczas nie został 
umieszczcnj’ w szpitalu.

Jednak 
rego‘‘ u- 
tym. to 
Większość 
esy się U 
Ten oddany sprawie lekarz 
wkłada w wyleczenie swych 
pacjentów naprawdę wiele 
wysiłków. Wyniki leczenia za­
leżą też jednak w dużej mie­
rze od' tego, czy pacjent 
przekc-na się o potrzebie te­
rapii. czy wykaże odpowied­
nio dużo dobrej woli.

Nie łudźmy się, że na roz­
patrzonych dotąd sprawach 
zamyka się krąg alkoholizmu 
w Nowej Huc'e. Takich nało­
gowców, których za wszelką 
cenę trzeba przywrócić nor­
malnemu życiu, przywrócić 
rodzinom i społeczeństwu, jest 
więcej. Aby wszystkich ich 
„wyciągnąć na światło dzien­
ne“ i móc leczyć — trzeba 
przede wszystkim wzmocnić 
skład komisji, skierowując do 
niej ludzi, którzy będą w niej 
naprawdę ofiarnie pracować.

KG

umieszczenie „cho- 
zrkładzie zamknię- 
jest ostateczność, 
natomiast osób. le- 
dr Mjeniewskiego.

Nasz felieton

II ¡sterta dyskusji nad nazwa- 
1 ’ mi ulic i osiedli w Nowej 
Hucie powinna liczyć już kil­
ka tomów. Kilka tomów pa­
pieru na którym spisano sto 
protokołów, tysiąc listów w tej 
sprawie oraz dziesiątki decy­
zji pro i contra, łącznie z ostat­
nią z Rady m. Krakowa, za­
lecającą wznowienie twórczych 
wysiłków da capo al fine. Tak 
więc w roku, w którym lud­
ność naszej dzielnicy sięga już 
setnego tysiąca w zapisach 
statystycznych. a Huta im. Le­
nina przynosi wcale niezły do­
chód, otwarta jeszcze nadal 
jest sprawa tak zasadnicza, 
nawet fundamentalna. jak 
mianowanie ulic. N<> bo jakże 
można żyć bez adresu? Nie 
wszyscy nasi przyjaciele i zna­
jomi są geniuszami orientują­
cymi się w literowo-cyfrowym 
labiryncie, w którym gdzieś 
na wysokości pierwszego, 
drugiego, albo jeszcze innego 
piętra tkwimy właśnie my. A 
właściwie żaden z nich nie 
jest takim geniuszem, bo gdy­
by nim był, niezawodnie do-

stałby dobrą pomadę na nowo­
huckiej poczcie, która wiecz­
nie poszukuje pracowników na 
tym poziomie. I pewnie dlate­
go wolą się z nami 
na kawę np. 
ku", albo w , 
adresy
Mówi s>ię po prostu: „Krasno­
ludek" przy tramwaju, albo 
„Stylowa" koło „Delikatesów".

Ale wróćmy do historii. Za­
gorzała dyskusja, jaka toczyła 
się przeszło rc-k temu publicz­
nie m. in. na łamach „Budu­
jemy Socjalizm" i w czasie 
spotkania z mieszkańcami No­
wej Huty w Klubie MPiK-u 
przy Placu Centralnym, a tak­
że w łonie róż-nych komisji, 
wydała bujne owoce.

Nie zapomnę chyba owego 
spotkania w Klubie MPiK-u. 
w czasie którego uśmiałam s>ię 
prawie do łez. Nie z projektów 
zgłaszanych przez dyskutan­
tów, ale z zacietrzewienia z 
jakinr, niektórzy obywatele na­
szej ponumerowanej dzielnicy 
walczyli o lansowane przez 
siebie nazwy.

umawiać 
w „Krasnolud- 

.Stylcwej", bo te 
są już niewątpliwe.

A przede wszystkim z pro­
pozycji przedstawionych przez 
ówczesną Komisję Kultury 
DRN. Ja« się okazało, na szer­
szym forum, bo w Radzie m. 
Krakowa także nie wzięto cał­
kiem r.a serio tejże listy, skoro 
zaczynamy całą sprawę od po­
czątku. Startujemy więc po­
nownie do rozgrywek o piękne 
nazwy ’la naszych ulic. Nie o- 
śnnciam żc nic prooonować 
ze swe. strony, jakkolwiek w 
poprzednim dyskursie r.a po­
wyższy temat lansowałam A- 
leję Róż. ul. Zaczarowanej Do- 
ro ki, ulicę Gałczyńskiego i u- 
'.icę Zegadłowicza. Szukamy 
nowych projektantów, nowych 
pomysłów -... nowego jury, 
które wybierze najpiękniejsze 
nazwy Kierując się umiarem, 
rozsądkiem, znajomością rze­
czy itd.. I -„¡k żeby się podo­
bały również Radzie m 
kowa Wice u.szcie d; 
Drodzy! Opublikujemy, 
adres Budynek „S“, 
tramwaju ...

Kra-
r.as 

Nasz 
koło

I. K.


